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Witraż wykonany w Sevres. Przedstawia scenę Zesłania Ducha Świętego



16  m a j a  —  Uroczystość: Wniebowstąpienia Pańskiego

Wniebowstąpienie Pańskie
Ilekroć rozstajemy się z drogimi nam osobami, odczuwamy smutek i 

żal. Należałoby sądzić, że i Kościół Chrystusowy z żalem żegna Pana 
Jezusa wstępującego do nieba. Tak jednak nie jest, bowiem pamiątka  
W niebowstąpienia Zbawiciela jest uroczystością pełnej, niczym nie 
zmąconej radości. Radujemy się ze względu na Osobę Chrystusa oraz 
ze względu na nas samych.

W św ię to  dzis ie jsze  o b c h o ­
dz im y tr iu m f Jezusa C hrystusa, z 
racji Jego osta tecznego  zw yc ię ­
stwa. M ów iąc po ludzku, Z baw i­
c ie l na ten tr iu m f rze te ln ie  zas łu ­
żył. A by  to  z rozum ieć, w ys ta rczy  
p rzypom n ieć  sob ie  n a jw ażn ie j­
sze w ydarzen ia  z Jego  z iem ­
sk iego  życia . I tak Syn Boży 
o p u ś c ił n iebo, gdzie  k ró lo w a ł z 
O jcem , i z s tą p ił d o  łon a  D ziew icy. 
Potem n a ro d z ił się w b e tle jem ­
skie j g ro c ie  i m us ia ł u cho dz ić  do 
Eg iptu  przed p rześladow an iem  
ze s tron y  Heroda. W reszcie  w

m ów i: C hw ila , a nie będziec ie  
M nie og lądać, i znow u chw ila , a 
u jrzyc ie  M nie; oraz Idę do O jca ? ” 
(1 16, 16-17). Tak m usi być. 
Bow iem  — jak  s tw ie rdza  zaraz 
Syn Boży — „W  dom u O jca  m ego 
jes t m ieszkań w ie le  (...). Idę

N azarecie p ro w a d z ił u k ry te  życ ie  
rzem ieśln ika, a w  -okresie swej 
p ub liczne j dz ia ła lnośc i p rzem ie ­
rzał z iem ię  żydow ską  w p oszu k i­
w an iu  za gu b ion ych  ow iec. Na 
kon iec p o n ió s ł śm ie rć  krzyżow ą 
na G o lgoc ie . W im ię  czego to 
w szystko?  W im ię  m iłośc i, u ko ­
chan ia  sw ych z iem skich  braci. 
Jaki p rzyśw ieca ł Mu cel? C hc ia ł 
przez to  zadośćuczyn ić  za nasze 
grzechy, w yzw o lić  nas z n iew o li 
szatana i w p row a dz ić  do n ie ­
b iańsk ie j o jczyzny. D la tego  po 
wstąpien iu  do nieba, C hrystus za­
s iad ł w m ajestacie  po p ra w icy  
Boga-O jca.

Przypomnimy dzisiaj cudow­
ne wydarzenie —  W niebowstą­
pienie Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, opisane na kartach 
Pisma Świętego.

N adszedł cz te rdz ies ty  dzień po 
chw a lebnym  Z m a rtw ychw sta n iu  
C hrystusa, k iedy  nasza ziem ia  
m iała u trac ić  w idz ia lną  obecność 
sw ego Zbaw ic ie la . N ie m ia ło  to 
jednak być dla A p o s to łó w  zasko­
czeniem . Już bow iem  podczas 
O sta tn ie j W ieczerzy zapow ie ­
dz ia ł im Jezus rozłąkę: „Jeszcze 
chw ila , a nie będz iec ie  M nie 
og lądać, i znow u chw ila , a u jrz y ­
c ie  Mnie. W ów czas n ie k tó rzy  z 
Jego uczn iów  m ów ili m iędzy 
sobą: „C o  to znaczy, co nam

przecież p rzyg o to w ać  wam  m ie j­
sce. A gdy  ode jdę  i p rzyg o tu ję  
wam m iejsce, p rzy jdę  p o w tó rn ie  i 
zab io rę  was do sieb ie, abyśc ie  i 
w y by li tam, gdzie  Ja jes tem ” (J 
14, 2-3).

Jednak po męce i śm ie rc i 
Jezusa, w b lasku zm a rtw ych ­
w stania  C hrystusa  i radości 
obcow an ia  z N im , A p o s to ło w ie  
c h w ilo w o  zapom n ie li o tej p rze ­
pow iedn i. W ów czas — jak  to  
re lac jonu je  ew ange lis ta  M arek — 
Z baw ic ie l po raz osta tn i „ukaza ł 
się sam ym  Jedenastu , gdy  sie­
dz ie li za s to łem , i w y rz u c a ł im 
brak w ia ry  i upór, że nie w ie rzy li 
tym , k tó rzy  w idz ie li Go zm art­
w ych w s ta łe g o ” (M k 16, 14).
P ow iedz ia ł do n ich : „Idźc ie  na 
ca ły  św ia t i g łośc ie  Ew angelię  
w szelkiem u stw orzeniu . Kto uw ie­
rzy i p rzy jm ie  chrzest, będzie 
zbaw iony; a kto  n ie uw ierzy, 
będzie p o tę p io n y ” (M k 16, 15). 
Z lecenie  m isyjne przekazane ucz­
n iom  m ia ło  ch a rak te r u n iw e r­
sa lny. Jego treśc ią  ma być g ło ­
szenie ew ange liczne j p raw dy lu ­
dom  w szys tk ich  w ieków  i p o ko ­
leń.

Z baw ic ie l p o ło ży ł szczegó l­
ny akcen t na znaki, jak ie  tow a ­
rzyszyć będą ich m isji; znaki 
będące u w ie rzy te ln ien iem  ich 
nadprzyrodzonego  posłannictw a. 
S tw ie rd z ił bow iem : „W  im ię  M oje 
złe d u ch y  będą w yrzucać, n ow y­
mi językam i m ów ić  będą; węże 
brać będą do  rąk, i jeś li co  za tru ­
tego  w yp ili, n ie będzie im szko­
dzić. Na ch o rych  ręce kłaść będą, 
a ci odzyska ją  z d ro w ie ” (M k 16, 
17-18). O w szystk ich  n iem al tych  
znakach, d oko nyw an ych  przez 
A p o s to łó w  i p ie rw szych  w yznaw ­
ców  C hrystusa, dow iad u je m y  się 
z D zie jów  A p o s to lsk ich . Tak 
Bóg — C z łow iek  d o k o n a ł swego 
pos łann ic tw a . M óg ł w ięc teraz 
ode jść do ch w a ły  O jca  w n ie ­
bie.

N astępnie  C hrys tus  w sta ł od 
sto łu  i w raz z A p os to ła m i sk ie ro ­
w a ł się na G órę  O liw ną. Jak 
zauważa jeden z b ib lis tó w  -  
„p rz e b y ł zatem  tę samą drogę, 
ja k  ow ego  w ieczo ru  przed męką. 
Z now u  zeszli schodam i i w s tąp ili 
w  d o linę  C edronu. Jezus zoba ­
czy ł og ród  o liw ny, (gdyż) prze-

cd. na str. 4



cd. ze str. 2 r

23 maja —  Uroczystość Zesłania Ducha Świętego

Zesłanie Ducha Świętego
ch o d z ili o bok  idąc w górę. Dni 
przed Z ie lon ym i Św ię tam i są 
(tu ta j) do s ieb ie  podobne . S łońce 
śle p rom ien ie  św ia tła  z bez­
ch m urnego  nieba, po la  o g o ło ­
cone ze zbóż, p okry te  bu jnym i, 
bezbarw nym i ostam i i c ie rn iam i, 
drzewa ow ocow e lśnią w  św ietle... 
obc iążone  p lonem . W da li b ły ­
szczą gm achy i dz iedz ińce  św ią ­
ty n i” (F. W iliam : Ż yc ie  Jezusa, 
K raków  1936, str. 567). A  gdy zna­
leźli się na szczycie  góry , C h ry ­
stus raz jeszcze p rzyp om n ia ł 
uczn iom  to, o czym  już  w cześn ie j 
ich pouczy ł. P ow iedz ia ł im bo­
w iem : „G d y  D uch Ś w ię ty  zstąpi 
na was, o trzym ac ie  Jego m oc i 
będziecie  m oim i św iadkam i w 
Je rozo lim ie  i w  całe j Jude i, i w  
Sam arii, i aż po k ra ń c e z ie m i” (Dz 
1, 8 ).

„Po tych  s łow ach  u n ió s ł się w 
ich obecnośc i w  górę  i ob łok  
zabra ł Go im sprzed oczu. K iedy 
u po rczyw ie  w pa tryw a li się w 
N iego, jak w stępow a ł do nieba, 
p rzys tą p ili do n ich  dwaj m ężow ie 
w b ia łych  szatach. I rzekli: 
«Mężowie z G a lile i, d laczego 
s to ic ie  i w pa tru je c ie  się w  n iebo? 
Ten Jezus, w z ię ty  od was do 
nieba, p rzy jdz ie  tak samo, jak 
w idz ie liśc ie  Go w stępu jącego  do 
nieba»” (Dz 1, 9-11).

Na s ta rych  obrazach ukazu ją ­
cych  scenę W n iebow stąp ien ia  
(np. obraz Fra A nge lika ) w idać 
jed yn ie  s to py  C hrys tusa  zn ika ją ­
cego w przestw orzach . Jego  po­
stać jes t już  n iew idz ia lna . T y lko  
na ziem i pozosta ł ślad św ię tych  
stóp  Z baw ic ie la , o dc iśn ię tych  na 
kam ien iu , na k tó rym  przed c h w i­
lą jeszcze stał. Dziś na tym  
m ie jscu og lądać m ożna jedyn ie  
resztki bazylik i, w zn ies ione j — 
jak g łosi trad yc ja  — w IV w ieku 
przez cesarzow ą Helenę. R ozbu­
dow ana w XII w ieku  przez k rzy ­
żow ców , zosta ła  późn ie j zam ie ­
n iona na m eczet m uzu łm ańsk i. Z 
daw nej bazy lik i pozosta ła  do dziś 
jedyn ie  n iew ie lka, ośm ioboczna  
kaplica. T u rcy  zam urow a li a rka ­
dy, jak ie  k iedyś posiada ła  oraz 
o tw ó r w kopu le , przez k tó ry  n ie ­
gdyś zag ląda ł lazur n ieba. Pod 
nim , na su row e j skale, n ie p o k ry - 
tej w tym  m ie jscu  posadzką, 
w idać n iew yraźne  ś lady ludzk ich  
stóp  — będące, w ed ług  podan ia , 
osta tn ią  pam ią tką  pobytu  Z ba w i­
c ie la  na ziem i.

„Kiedy nadszedł wreszcie dzień 
Pięćdziesiątnicy, znajdowali się 
razem na tym samym miejscu. 
Nagie dał się słyszeć z nieba szum, 
jakby uderzenie wiatru i napełnił 
cały dom, w którym przebywali. 
Ukazały się im też języki jakby 
z ognia, które się rozdzieliły, i na 
każdym z nich spoczął jeden. 
I wszyscy zostali napełnieni Du­
chem Świętym i zaczęli mówić 
obcymi językami, tak jak im Duch 
pozwalał mówić” (Dz 2, 1-4).

Scenę Zesłania Ducha Świę­
tego przedstawia w itraż w yko­
nany w Sevres, k tóry prezentu­
jem y na naszej okładce.

Liturgiczna pamiątka Zesłania 
Ducha Świętego, nazywana rów­
nież Pięćdziesiątnicą (obchodzona 
jest p ięćdziesiątego dnia po Zmar-

W znanej legendzie z życia  
św. Augustyna czytamy, że pew ­
nego razu Augustyn  podczas 
spaceru nad morzem m edytował
o Tró jcy Przenajświętszej. Zoba­
czył wówczas chłopczyka, k tó ry  
z rob ił w p iasku na plaży dołek
i muszelką p rzenosił wodę z morza 
do owego dołka. C hłopczyk ten 
pow iedzia ł św. Augustynow i: Prę­
dzej ja wszystką wodę zmiesz-

tw ychwstaniu Pańskim) nie jest 
jednak uroczystością samoistną. 
Stanowi bowiem dopełnienie i za­
kończenie świąt Wielkanocnych. 
Można powiedzieć, że na Wielka­
noc wzeszło na niebie naszego 
życia słońce boskiego zmiłowa­
nia — Chrystus, a na Zielone 
Święta wzniosło się ono do zenitu, 
dając nam dojrzałość duchową.

Kiedy O jciec niebieski postano­
w ił zesłać na św iat Syna swego, by 
dokonał dzieła odkupienia, Jego 
wcielenie nastąpić miało za sprawą 
Ducha Świętego (patrz: Łk 1, 35). 
Trzydzieści lat później Duch Świę­
ty po raz w tóry, w sposób w i­
dzialny, ingerował w życie Jezu­
sa. M iało to m iejsce u progu Je­
go publicznej działalności, kiedy

czę w m oim  dołku, n iż ty zbadasz 
ta jem nicę Boga w Tró jcy Jedy­
nego! C hłopczyk  — anio ł pow ie ­
dzia ł prawdę. Nie zn iechęciło  
to jednak  św. Augustyna. Napisał 
on dzie ło o T ró jcy Świętej.

Najgłębszą tajemnicę wiary 
chrześcijańskiej stanowi objawio­
na prawda, że Bóg jest jeden, ale

cd. na str. 7

cd. na str. 7

30 maja — Uroczystość Trójcy Świętej

Największa tajemnica 
wiary chrześcijańskiej

Zwierzchnik Kościoła bp Wiktor Wysoczański udziela młodzieży Sakramentu Bierzmowania 
w parafii pw. Narodzenia NMP w Majdanie Leśniowskim (15 czerwca 2004 r.)



26 maja — Dzień M atki Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa Wiktora Wysoczańskiego

Przy Tobie znów jestem taki maleńki, 
Choć siwy włos skroń mą przewija.
I chciałbym pójść z Tobą za rękę, 
nie myśląc o tym, że czas mój przemija.

(m., M ojej M atce)

Postać M atki ko ja rzy  się z bez­
trosk im  dz iec ińs tw em , jes t sym ­
bolem  m iłości, m iłośc i bezw arun­
kowej, pe łnej pośw ięcenia . Jest 
sym bolem  bezp ieczeństw a, ro ­
dz innego  dom u. Bo „dom  to 
w ca le  nie są śc iany  i su fity , i p o d ­
ło g i, ale ręce naszej m am y” 
(Anna Kam ieńska). Na tem at tej 
bezw arunkow e j m iłośc i m atczy­
nej Erich From m  pisze: „M a tka  
jes t c iep łem , jes t pokarm em , 
m atka jes t pe łnym  b łogośc i sta ­
nem zadow o len ia  i bezp ieczeń­
stw a (...). N ic nie m usisz z rob ić , 
aby być kochanym  — m iłość 
m atki nie jes t obw arow ana żad­
nym w arunk iem  (...). N ie trzeba 
je j zd ob yw a ć” .

W Święto naszych Mam, Ma­
muś i Matek, podarujmy im chwi­
le zadumy, refleksji pełnych go­
rącej miłości; miłości zamkniętej 
w bukietach kwiatów i w słowach 
jak barwne motyle. Bowiem „jest 
na świecie piękna istota, u któ­
rej jesteśmy wiecznymi dłużni­
kami — Matka” (M. Ostrowski).

„M oże  na trw odze  po lega  
praw dz iw e  szczęście m a tk i”

(A.S. M akarenko)
*

„M a tka  b y ła b y  zdo lna  w ym yś lić  
szczęście, aby  je  dać sw o im  
d z ie c io m ”

(M ade le ine  D elbrer)

„W  c iem no śc iach  s to i postać  
m atczyna, n ib y  idąca ku tęczo ­
w ej bram ie.

Je j o dw rócona  tw arz pa trzy  
p rzez  ram ię, a w oczach  w idać, że 
pa trzy  na syn a ”

(Ju liusz  S łow acki) 

*

„J a  bezbożny chc ia łem  dla n ie j 
w yp łakać  łąkę, k ie d y  kona jąc  o d ­
p ycha ła  zdyszana puste  i s trasz­
ne za św ia ty ”

(Tadeusz Różew icz) 

*

„P rzek lę ty , k to  zasm uca m atkę  
s w o ją !”

(ks. P io tr Skarga) 

*

„N ie lu d z k ie  p ię kno  m istrzów , 
a tu  zw yk ła  m atka, je j  nos, 
o k u la ry  i pacierz, na s to le  
m oczopędna  p ie truszka  z se le ­
rem  sa ła tka i bardzo  ludzka  
m iło ś ć ”

(ks. Jan T w ardow sk i)

*

„M a tk i dają naszem u d u ch o w i 
ciep ło , a o jco w ie  — ś w ia tło ”

(Jean Paul Sartre)

Zaborcze kodeksy 
karne na temat 
ochrony Kościoła
i religii

Kodeks karny rosyjski z 22 mar­
ca 1903 r. (w skrócie: k.k.r.), który 
obow iązywał w b. zaborze rosyj­
skim, przew idywał w art. 73-82, 86, 
88 i 97 surowe sankcje karne za 
naruszenie przepisów chroniących 
religię. Najsurow iej karano bluź- 
n ierstwo przeciwko Bogu, lżenie 
praktyk i przedm iotów  kultu re li­
g ijnego, przyciąganie chrześcijan 
na wiarę niechrześcijańską oraz 
samowolne przywłaszczenie sobie 
godności duchownego wyznania 
chrześcijańskiego. Ustawa karna 
austriacka z 22 maja 1852 r. (skrót: 
u.k.a.), obowiązująca w b. zabo­
rze austriackim , w sprawie ochro ­
ny re lig ii poświęcała paragrafy 
122-124, 278, 303 i 304. Surowe 
sankcje karne przewidywała ona 
zwłaszcza za zbrodnię blużnier- 
stwa przeciw  Bogu, znieważenie 
przedm iotów  kultu re lig ijnego oraz 
usiłowanie krzewienia n iew iary 
(paragraf 122). Również kodeks 
karny Rzeszy N iem ieckiej z dnia 
15 maja 1871 r. (skrót: k.k.n.), 
obow iązujący w b. zaborze pru­
skim, który o ochronie relig ii 
pośw ięcał paragrafy 130 lit. A, 
166-168 i 196, najsurowiej karał 
przestępstwo publicznego bluźnie- 
nia obelżywym i słow y przeciw  Bo­
gu oraz obelżywej publicznej swa­
w oli w stosunku do jakiegokolw iek 
Kościoła chrześcijańskiego lub 
innego stowarzyszenia re lig ijne­
go mającego prawa korporacyjne 
i znieważanie jego urządzeń i ob­
rządków (paragraf 166).

Chociaż przepisy chroniące reli­
g ię odnosiły  się do wszystkich 
Kościołów  i zw iązków wyznanio­
wych prawnie uznanych, to jednak 
w praktyce znajdowały one zasto­
sowanie jedynie  wobec Kościoła 
Rzym skokatolickiego, jego h ierar­
ch ii duchownej, nauki i dogm a­
tów  wiary. W spólnoty wyznaniowe 
prawnie nieuznane wyłączone były 
spod ochrony karnej. Praktyka 
prokuratorska i orzecznictwo są­
dowe zm ierzały do zapewnienia

cd. na str. 6

O matce pieśń, to pieśń przez by, to pieśń bez słów, 
to cały świat dziecinnych lat wskrzeszony znów,.,



Teologia starokatolickacd. ze str. 5

dom inującej roli i w pływ ów  w spo­
łeczeństwie Kościoła Rzymskoka­
to lick iego  (...). Procesy sądowe 
wym ierzone były zatem przeciwko 
różnowierstwu i w o lnom yślic ie l- 
stwu, ch ron iły  interesy rzymskoka­
to lick ie j hierarchii kościelnej. Du­
chownym  PNKK najczęściej w y­
taczano je z powodu poddawania 
w w ątpliwość dogmatów: niepoka­
lanego poczęcia NMP oraz ju rys ­
dykcyjnego prymatu biskupa rzym­
skiego i jego n ieom ylności w spra­
wach w iary i m oralności, jak 
i w ogóle krytyki dzia łalności du­
chowieństwa rzym skokato lickie­
go.

Ochrona Kościoła i religii, 
w tym samym zakresie co w za­
borczych kodeksach karnych, zo­
stała utrzymana w zunifikowanym  
polskim  kodeksie karnym z 11 lip- 
ca 1932 r., obowiązującym  od 
1 września 1932 r. W rozdziale 
XXVI zatytu łowanym : „Przestęp­
stwa przeciwko uczuciom  re lig ij­
nym ” (art. 172-174), nowy kodeks 
w yodrębnił przestępstwo pub licz­
nego bluźnierstwa przeciwko Bo­
gu (art. 172), zagrożone karą do 
5 lat więzienia. Karą do 3 lat 
w ięzienia zagrożone było prze­
stępstwo „publicznego lżenia lub 
wyszydzania uznanego prawnie 
wyznania lub związku re lig ijne ­
go, jego dogmatów, wierzeń lub 
obrzędów, albo znieważenia przed­
miotu czci re lig ijne j lub m iej­
sca przeznaczonego do w ykony­
wania jego obrzędów re lig ijnych ” 
(art. 173). Karze do 2 lat aresz­
tu podlegał ten, kto złośliw ie 
przeszkadzał „publicznem u zb io ­
rowemu w ykonywaniu aktu re li­
g ijnego uznanego prawnie wyzna­
nia lub zw iązku re lig ijn e g o ” 
(art. 174).

A zatem również w św ietle prze­
pisów tego kodeksu znieważenie 
relig ii i przeszkadzanie nabożeń­
stwu było karalne ty lko  wówczas, 
gdy dotyczyło  w spólnot wyzna­
niowych prawnie uznanych przez 
państwo. Tymczasem praktyka 
adm in istracyjna dow iodła, że 
znieważanie re lig ii i przeszkadza­
nie nabożeństwu ze s trony sfana- 
tyzowanych tłum ów  rzym skokato- 
lików  m iały m iejsce w łaśnie wobec 
w spólnot wyznaniowych nie mają­
cych prawnego uznania i należą­
cych do nich w iernych.

Odnosi się to w szczególności do 
mniejszości re lig ijnych, które prze­
jaw iały aktywność misyjną, oraz 
w spólnot powstałych w wyniku 
opuszczenia Kościoła Rzymskoka­
to lickiego, a więc duchow ieństwa 
i w iernych PNKK, Kościoła Meto- 
dystycznego, Kościoła Starokato­
lick iego M ariawitów, Kościoła An­
glikańskiego i in.

T e o lo g ia  s ta ro k a to lic k a  na ­
w ią z u je  do  w ia ry  i m o ra ln o ś c i 
S ta re g o  i N o w e g o  T e s ta m e n tu ; 
tam  szu ka  ź ró d e ł d y n a m ic z n e j, 
tw ó rc z e j re lig ijn o ś c i, o tw ie ra ­
ją ce j lu d z k o ś c i d ro g ę  ku p rz y ­
sz ło ś c i i w zno szące j c z ło w ie k a  
do  B oga . S ta ro k a to lic y  p o w ra ­
ca ją c  d o  nau k i K o ś c io ła  p ie r­
w szych  w ie kó w , tam  szu ka ją  
o d n o w ie n ia  i o ż y w ie n ia  c h rz e ś ­
c ija ń s tw a , k tó re m u  g ro z i — 
p rze de  w s z y s tk im  w  E u ro p ie  
Z a c h o d n ie j — s k o s tn ie n ie , s ta ­
ty c z n a  re lig ijn o ś ć  g e s tó w  i fo r ­
m u ł. T am  s ta ro k o ś c ie ln y  e k u ­
m en izm  s ta ro k a to lik ó w  z n a j­
d u je  d ro g ę  do  p o je d n a n ia  z 
in n y m i K o ś c io ła m i. D o s k o n a le  
w ie m y , że ce le  te  m og ą  b yć  w  
p e łn i re a lizo w a n e  je d y n ie  w  d ia ­
lo g u , w e w s p ó łp ra c y  i w re szc ie  
w  je d n o ś c i z in n y m i K o ś c io ła m i 
c h rz e ś c ija ń s k im i. S ta ro k a to lic y  
w ie rzą , że p rzez s w o je  is tn ie n ie  
i s w o je  d z ia ła n ie  — o ile  z g o d n e  
są one  z d e p o zy te m  w ia ry  
c h rz e ś c ija ń s k ie j —  s łużą  je d ­
n ośc i c h rze śc ija n .

Je ś li rze c z y w iś c ie  c h c e m y  
z ro z u m ie ć  te o lo g ię  s ta ro k a to ­
lic k ą  —  je j s ta ro k o ś c ie ln y  i 
e k u m e n ic z n y  c h a ra k te r  —  to  
m u s im y  na n ią  p a trze ć  p rzez 
p ry z m a t s y tu a c ji in te le k tu a ln e j 
X IX  w ie k u . S ta ro k a to lic y  p o d ­
ję li t ru d  tw ó rc z e j w s p ó łp ra c y  
m ię d zy  te o lo g ią  in s p iru ją c ą  i 
o d n a w ia ją c ą  te o lo g ią  s ta ro k o -  
ś c ie ln ą  a n o w y m i p rą d a m i in te ­
le k tu a ln y m i X IX  w ie ku . S ta ro ­
k a to lic y  p o d ję li ra c jo n a ln y  
d y s k u rs  z p rą d a m i in te le k tu a l­
n y m i e p o k i, np . l ib e ra l iz ­
m em , c h o c ia ż  o d rz u c a li je g o  
a g re syw n ą , id e o lo g ic z n ą  o d ­
m ianę , za k ła d a ją cą  p ew ną  re- 
la ty w n o ś ć  re lig ii i n o rm  m o ­
ra ln y c h . Z  dużą  p rz y c h y ln o ś ­
c ią  je d n a k  zw ra c a li s ię  ku li­
b e ra liz m o w i e k o n o m ic z n e m u  i 
p o lity c z n e m u , k tó re g o  w iz ja  
ż y c ia  s p o łe c z n e g o  (d e m o k ra ­
c ja ) zna laz ła  uznan ie  w e w szys t- I 
k ich  K o ś c io ła c h  s ta ro k a to lic -  
k ich .

N a w ią z u ją c  do  u s tro ju  K o ś ­
c io ła  p ie rw s z y c h  w ie k ó w  —  do  
życia  p ie rw szych w spó lno t ch rze ­
ś c ija ń s k ic h  —  s ta ro k a to lic y  w i­
d z ie li w  lib e ra liz m ie  w ie le  d o ­
b re go , np. w o ln o ś ć  i g o d n o ś ć  
c z ło w ie k a  o ra z  o p a rte  na ty c h  
w a rto śc ia ch  s tru k tu ry  życ ia  s p o ­
łe c z n e g o . O c e n ia li te  w a rto ś c i 
m ia rą  sw eg o  ch rz e ś c ija ń s tw a , 
łą c z ą c e g o  w o ln o ś ć  z p ra w d ą  
n a u k i Jezusa  C h ry s tu s a  i K o ś ­
c io ła  p ie rw s z y c h  w ie k ó w . P o­
d e jm u ją c  d ia lo g  z p rz e d s ta w i­
c ie la m i św ia ta  k u ltu ry  i nauk i, 
s ta ro k a to lic y  p ra g n ą li z je d n e j 
s tro n y  o czyszcze n ia  c h rz e ś c i­
ja ń s tw a  p rzez p o w ró t do  ź ró d e ł, 
a z d ru g ie j s tro n y , c h c ie li,  aby  
c h rz e ś c ija ń s tw o  b y ło  b a rdz ie j 
z ro z u m ia łe  i b liższe  c z ło w ie ­
ko w i. N ic  w ię c  d z iw n e g o , że 
p o d k re ś la li o n i z g o d n ie , iż K o ś ­
c ió ł je s t w s p ó ln o tą  w  w o ln o ś c i i 
in d y w id u a ln e j o d p o w ie d z ia l­
nośc i w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w . Ks. 
Ig n a c y  von  D ó ll in g e r  p isa ł: 
„O p o w ia d a m y  s ię  z a  ta k im  p o g ­
lądem  na K o ś c ió ł k a to lic k i i 
je g o  m is ję , k tó ry  p rz e c iw n ic y  
(...) n a zyw a ją  lib e ra ln y m  (...). 
A k c e p tu je m y  p o g lą d  ty c h , k tó ­
rzy — po p ie rw sze  —  są p rze ­
ś w ia d c z e n i o tym , że K o ś c ió ł 
k a to lic k i p o w in ie n  w  s to s u n k u  
do  zasad w o ln o ś c i p o lity c z n e j, 
in te le k tu a ln e j i re lig ijn e j o raz  
s w o b o d y  in d y w id u a ln e g o  p o ­
d e jm o w a n ia  d e c y z ji —  o ile  
z a sa d y  te  ro z u m ia n e  są w  s e n ­
s ie  c h rz e ś c ija ń s k im , a co  w ię ­
ce j, o ile  cz e rp a n e  są one  z 
d u c h a  i li te ry  E w a n g e lii — 
o d n o s ić  s ię  n ie  w ro g o  i p rz e c i­
w s ta w ia ją c  się, a le  racze j w i­
n ien  je  a k c e p to w a ć  i w p ły w a ć  w 
z n a c z e n iu  o czy s z c z a ją c y m  i 
u s z la c h e tn ia ją c y m  na ich  re a li­
z a c ję  (...). W  ten  sp o só b , 
a b s tra h u ją c  od ze w n ę trzn e j 
w s p ó ln o ty  kośc ie lne j, w e w n ę trz ­
n ie  i d o g łę b n ie  o d c in a m y  się 
od  ty c h , k tó ry c h  k o ś c ie ln y m  
ide a łe m  je s t p ow szech ne , d u ­

c h o w o  i m a ją tk o w o , k ie ro w a n e  
p rzez  je d y n e g o  m o n a rc h ę  p a ń ­
s tw o ” .

cdn .



Zesłanie Ducha Świętego
cd. ze str. 4

przyjął chrzest pokuty. Bowiem 
„W chw ili, gdy (Jezus) w ychodził 
z wody, u jrzał rozwierające się 
niebo i Ducha, jak gołębicę zstę­
pującego na siebie. A z nieba 
odezwał się głos: «Tyś jest mój Syn 
um iłowany, w Tobie mam upodo­
banie” ” (Mk 1, 10-11). To zstąpie­
nie na _ Jezusa trzeciej Osoby 
T ró jcy Świętej było znakiem, że 
posiada On pełnię łask i darów 
Ducha Świętego, zapowiedzianą 
przez Proroka. Ten zaś znak 
oraz głos Ojca niebieskiego stano­
w iły  potw ierdzenie posłannictwa 
mesjańskiego Boga — Człowieka.

M iałwreszcie Duch Święty utrwa­
lić rozpoczęte przez Chrystusa 
dzieło przygotowania uczniów  do 
przyszłej pracy. Dlatego żegnając 
się z nimi, zapewnił ich Zbaw icie l: 
„Ja zaś będę p ros ił Ojca, a innego 
Pocieszyciela da wam, aby z wami 
był zawsze” (J 14, 16). Ten zaś 
„Duch Święty, którego O jciec po­
śle w moim imieniu, On was wszyst­
kiego nauczy i przypom ni wam 
wszystko, co Ja wam pow iedzia­
łem ” (J 14, 26).

Po W niebowstąpieniu — sto ­
sownie do polecenia M istrza — 
zgrom adzili się Apostołow ie 
w W ieczerniku na górze Syjon. 
Pozostali w tej samej sali, gdzie tak 
niedawno w gronie  dwunastu spo­
żyw ał Chrystus ostatnią W iecze­
rzę, gdzie ustanow ił Eucharystię 
i kapłaństwo Nowego Przymierza. 
Tutaj też w ie lokro tn ie  ukazywał się 
uczniom swoim po Zm artw ych­
wstaniu, jad ł i rozm awiał z nimi, 
tuta j ustanow ił sakrament pokuty 
i pouczał ich o królestw ie Bożym. 
Tutaj też wszyscy „trw a li jedno ­
myślnie w m odlitw ie razem z nie­
w iastami, Maryją, Matką Jezusa, 
i braćmi Jego” (Dz 1, 14), oczeku­
jąc spełnienia danej obietnicy.

Kiedy nadszedł dzień Z ielonych 
Świąt, powsta ł z nieba szum, jakby 
gw ałtow nego w iatru i ukazały się 
języki jakby ognia, zostali napeł­
nieni Duchem Świętym i zaczęli 
m ówić różnym i językami. Gdy zaś 
Aposto ł P iotr przem ów ił do zgro­
m adzonego tłum u głosząc C hry­
stusa ukrzyżowanego, którego 
Bóg w skrzesił trzeciego dnia i po­
sadził po praw icy swojej, wielu 
uw ierzyło słowom  jego. Ci zaś, 
„k tórzy przyjęli jego naukę, zostali

ochrzczeni. I przyłączyło się owe­
go dnia oko ło  trzech tysięcy dusz” 
(D z2, 41).

Według nauki Kościoła Duch 
Święty jest Dawcą łask w ysłużo­
nych przez Chrystusa. Zstępuje On 
do dusz naszych, gdy przyjm ujem y 
sakramenty św., a w szczególności 
w sakramencie bierzmowania.

Duch Święty, którym  dusza nasza 
została namaszczona, wlewa w nią 
nadto wszelaką obfitość cnót. Przez 
trzy cnoty Boskie — wiarę, nadzieję 
i miłość — które bezpośrednio odno­
szą się do Boga, łączy duszę w jej 
myślach, pragnieniach i dążeniach 
śc iś le  z Bogiem, nadaje jej kierunek 
ku Bogu. Przez wszystkie inne cno­
ty, podporządkowane czterem cno­
tom głównym, czyli kardynalnym — 
a są nim i: roztropność, sp raw ied li­
wość, wstrzem ięźliwości m ęstwo— 
wprowadza w łaściwy ład w całe po­
stępowanie człowieka względem sie­
bie i drugich.

Dalszym darem Ducha Świętego 
dla duszy ludzkiej jest tzw. siedem 
darów. Są nimi: dar mądrości i rozu­
mu, dar rady i męstwa, dar um iejęt­
ności i pobożności oraz dar bojaźni 
Bożej. Dary te czynią człowieka wra­
żliwym  na natchnienie Boże, któ ­
rego każdy z nas potrzebuje dla osiąg­
nięcia wiekuistego celu, dla wytrwa­
nia w iernie na drodze Bożej w chw i­
lach doświadczeń życiowych.

Największa tajemnica wiary chrześcijańskiej
cd. ze str. 4

w trzech Osobach: Ojca, Syna i 
Ducha Świętego. Można to wyrazić 
nieco inaczej: jedna natura boska 
żyje w Trójcy Osób, przez co 
Bogiem jest Ojciec, Bogiem jest 
Syn i Bogiem jest Duch Święty.

Nie ma jednak trzech bogów, 
lecz jeden Pan Bóg nasz w Ojcu, 
Synu i Duchu Świętym. Tro istość 
chrześcijańskiego Boga bywała 
ongiś i często bywa obecnie 
kamieniem obrazy dla wyznawców 
innych religii. Ale nauka o T ró jcy  
Świętej nie jest przecież wymysłem 
teologów  chrześcijańskich. Czło­
wiek n igdy o w łasnych siłach nie 
odkry łby tej prawdy. N igdy też nie 
zdoła ca łkow ic ie  jej pojąć, bo Pan 
Bóg w swej istocie i przym iotach, 
które tę istotę kształtują przewyż­
sza nieskończenie wym iary ludz­
kiego rozumu. Wiara w Tró jcę 
Przenajświętszą żyje w Kościele 
Chrystusowym  od samego po­
czątku, chociaż term in „T ró jca ” nie 
występuje w Piśmie Świętym. 
O pracowanie O bjaw ienia zawdzię­
czamy Ojcom Kościoła i teologom .

L iturgia  Kościoła Chrystusowe­
go dąży do uw ie lb ien ia Boga w 
T ró jcy Jedynego. Wszystkie naj­

starsze symbole, czyli s form ułow a­
nia zasad wiary, zawierają wyraźną 
naukę o T ró jcy  Przenajświętszej.

Odrębne święto poświęcone tej 
Tajemnicy wiary — obchodzone 
początkowo tylko lokalnie — usta­
nowione zostało dopiero w IX 
wieku. Teksty mszalne na tę uro­
czystość ułożył biograf cesarza 
Karola Wielkiego, mnich Alkuin. W 
1334 r. święto to rozszerzone zos­
tało na cały Kościół zachodni i 
obchodzone jest w pierwszą nie­
dzielę po uroczystości Zesłania 
Ducha Świętego.

Każda litu rg ia  eucharystyczna 
(M sza św.) rozpoczyna s ię  znakiem 
krzyża oraz słowami: „W  imię Ojca i 
Syna, i Ducha Św iętego” , kończy 
zaś błogosław ieństwem  udziela­
nym przez kapłana w im ię wszyst­
kich trzech Osób Boskich. Bezpoś­
rednio po spowiedzi powszechnej 
b łagamy Boga w T ró jcy  o zm iło ­
wanie, powtarzając po trzykroć: 
„Panie, zm iłu j się nad nami... C hry­
ste, zm iłu j się nad nami... Panie, 
zm iłu j się nad nam i” . Wraz z cele­
bransem recytu jem y hymn ku czci 
T ró jcy  Świętej: „Chwała na w yso­
kości Bogu...” W szczególnie uro­
czystych chw ilach w życiu Koś­
cioła, w podzięce za otrzym ane

łaski, śpiewamy Bogu T ró jjedy- 
nemu: „C iebie, Boże, wysław ia­
my...” .

Łaski i dary Ducha Świętego 
otrzym ujem y, gdy biskup udziela­
jący nam sakramentu bierzm owa­
nia, namaszcza nasze czoło, wym a­
w iając form ułę: „Znaczę cię zna­
kiem krzyża i umacniam cię 
krzyżmem zbawienia: w imię Ojca i 
Syna, i Ducha Św iętego” . Kiedy 
zaś zawieramy sakrament małżeń­
stwa, kapłan błogosław i nas na 
nową drogę życia, mówiąc: „M a ł­
żeństwo, któreście m iędzy sobą za­
warli, ja powagą Kościoła ka to lic ­
kiego potw ierdzam  i b łogosławię: 
w im ię O jca i Syna, i Ducha Świę­
tego ” . Podobnie b łogosław ieństwo 
„w  im ię O jca i Syna, i Ducha Świę­
tego ” otrzym ywane jest przy udzie­
laniu sakramentu namaszczenia, 
oraz w ypow iadane w m odlitw ie  za 
konających. Poszczególne dzie­
siątki różańca również przeplatane 
są uwielb ieniem  T ró jcy  Przenaj­
świętszej.

Każdy dzień naszego życia roz­
poczynam y i kończym y znakiem 
krzyża, mówiąc: „W  im ię O j­
ca i Syna, i Ducha Świętego. 
Am en” .



Chwalcie łąki umajone, góry, doliny zielone...

Majowa Pani
W naszej strefie klimatycznej miesiąc maj uważany jest za najpiękniejszy w 

całym roku. Kiedy wiosna „buchnie majem”, cała przyroda zadziwia pięknem, 
kolorami i zapachem świeżości. Następuje czas rozkwitu, potem zaczyna się 
proces dojrzewania, zakończony u schyłku lata. W minionych stuleciach maj 
był dla mieszkańców polskiej wsi czasem głodu, jednym z ostatnich miesięcy 
przednówka, kiedy kończyły się zapasy z ubiegłorocznych zbiorów, a na 
nowe trzeba było jeszcze poczekać. W Kościele tę porę bujnego rozkwitu 
przyrody, a zarazem biedy, poświęcono Matce Bożej — Opiekunce nowego, 
rozwijającego się życia, Orędowniczce i Pocieszycielce w niedostatku 
i strapieniu.

stwa na maj oraz przesła ł do b isku­
pów Ita lii list o tw arty w sprawie 
ustanowienia maja jako miesiąca 
poświęconego Matce Bożej.

W ślad za Kolegium Rzymskim 
o jców  Jezuitów, zwyczaj p raktyko­
wania nabożeństwa majowego prze­
ję ły  kościo ły i szkoły zakonne m ie­
szczące się w innych krajach.

W dniu 25 marca 1815 r. papież 
Pius VII w ydał bullę o nabożeństwie 
majowym, nadając mu ostateczną i 
ca łkow itą  aprobatę kościelną, za­
znaczając, że należy upowszechnić 
te nabożeństwa. Odtąd stają się one 
znane w Europie, a wkrótce w całym 
chrześcijańskim  świecie.

Wraz z nadejściem maja, który 
pobożność w iernych już od dawna 
poświęciła Maryi Bogurodzicy, a 
dusze przepełniają się radością, 
dostrzegamy wzruszające w idow i­
sko w iary i m iłości — w ierni grom a­
dzą się nie ty lko  w kościo łach, ale i 
w okó ł przydrożnych kapliczek oraz 
w domach, aby śpiewem chwalić 
Najświętszą Maryję Pannę, składa­
jąc swym śpiewem Bogurodzicy z 
tradyc ji przejęte hołdy czci i m iłości.

Gromadzenie się i śpiewanie 
pieśni na cześć Matki Bożej znane 
było już na Wscho'dzie w V w ieku. 
Już w tedy w Grecji, Syrii i Ziemi 
Świętej tamtejsi chrześcijanie g ro ­
madzili się (zwłaszcza w maju) przy 
w izerunkach Matki Bożej na m od­
litwę. W V stu leciu w Egipcie kopto- 
wie przez cały miesiąc Kiahc (przy­
pada on w porze naszego maja, ale 
pod względem rozkw itu przyrody 
odpow iada m ajowi) odm awiali w 
swoich wspólnotach o ffic ium  na 
cześć Najświętszej Panny.

W Kościele Zachodnim  w I tys iąc­
leciu maj jako miesiąc Maryi św ię­
cono raczej sporadycznie. Zm ieniło  
się to na przełom ie XIII i XIV w. Tra­
dycję zapoczątkował król Hiszpanii, 
Alfons X zwany Mądrym (1239-1284) 
wielki czciciel Maryi, autor szeregu 
opiewających Matkę Bożą poetyc­
kich utworów. Z H iszpanii zwyczaj 
oddawania szczególnej czci Bogu­
rodzicy wiosną, zwłaszcza w maju, 
szybko rozprzestrzenił się na są­
siednią Portugalię, a następnie tra fił 
do W łoch i Niemiec. Do propagato­
rów poświęcenia maja Matce Zba­
w icie la należał, jako jeden z p ier­
wszych, bł. Henryk Suzo (zm. 1365), 
któ ry sam w maju s tro ił kw iatam i i 
zielenią w izerunki Maryi, zachęcając 
w iernych do zbierania się przy nich 
na wspólną m odlitwę. W 1549 r. uka­
zała się w Niemczech książeczka 
pod tytułem „Maj duchowy”, gdzie 
po raz pierwszy maj został nazwany 
miesiącem Maryi.

W XVI w. nabożeństwo majowe 
usilnie propagował, zwłaszcza wśród 
m łodzieży, św. F ilip  Nereusz, a w 
wieku XVII zaczęli je odpraw iać 
w łoscy dom inikanie. W następnym

stu leciu nabożeństwo majowe od­
prawiano także w innych państwach i 
m iastach, a jego propagatorem był 
jezuita  o. Hannibal D ionisi, k tó ry w 
1725 r. w ydał w W eronie opisy róż­
norodnych form  kultu Maryi Panny 
w maju. Największym apostołem 
nabożeństwa majowego w XVIII w. 
był również jezuita o. Alfons Mazzo- 
rali, którego oficjalnie uważa się za 
twórcę tej formy kultu Maryjnego. 
W ydał on książeczkę do nabożeń-

W Polsce pierwsze nabożeństwa 
majowe w prow adzili o. jezu ic i w 
Tarnopolu  w 1838 r. oraz m isjonarze 
w Warszawie w kościele Świętego 
Krzyża w 1852 r.

W tradyc ji ludowej polskiej wsi już 
w latach 70. XIX w. pojaw iła  się spe­
cja lna form a m ajowego nabożeń­
stwa — odpraw iane jest przy kap­
liczkach przydrożnych. Zwyczaj ten 
upowszecnnił się szybko także w 
miastach oraz z środow isku dwor-



skim. Jest on powszechny do dnia 
dzisiejszego.

Przydrożne kapliczki już pod 
koniec kwietnia naprawiane są po 
zim owych zniszczeniach, a w os ta tn i 
dzień tego miesiąca ubiera się je 
wieńcami z gałęzi, żywymi lub sztu­
cznymi kw iatami, ustawia przy nich 
m łode brzózki lub świerki. Jeszcze 
nie tak dawno na tę okazję kobiety 
w łasnoręcznie w ykonyw ały b ibu ł­
kowe kw iaty i g irlandy, dzisiaj zastę­
pują je bukiety z mas plastycznych. 
Coraz częściej kapliczki oświetlają 
choinkowe lampki, różnego rodzaju 
e lektryczne latarnie i lampy. Nadal 
też w w ielu z n ich palą się znicze i 
świece.

M odlitw ie przewodniczą kobiety. 
G łównie one, wraz z dziewczętam i i 
dziećmi, uczestniczą w nabożeń- 

r stwach, a także odnaw iają i ubierają 
| kapliczki, za wyjątkiem  ciężkich 

prac wymagających pom ocy męż­
czyzn.

Zgodnie ze starą tradycją, jeżeli w 
bliskim  sąsiedztwie jest kilka kapli­
czek, to majowe nabożeństwo od­
prawia się pod kapliczką Maryjną — 
czyli z w izerunkiem  Matki Bożej.

M aryjnych kapliczek jest w Polsce 
zdecydowanie najwięcej. Kamienne 
figu ry  to najczęściej Matka -Boża 
N iepokalanie Poczęta, Różańcowa, 
Matka Boża Królowa Nieba i Ziem i z 
Dzieciątkiem  na ręku. W skrom nych 
szafkowych kapliczkach zwykle wisi 
obrazek Matki Bożej lub stoi nie­
w ielka gipsowa figurka (coraz rza­
dziej drewniana). Z kolei duże kap­
liczki dom kowe nierzadko kryją 
piękne drewniane figu ry  Majowej 
Pani — prawdziwe arcydzieła sztuki 
ludowej, stare obrazy i o leodruki. 
Tradycyjn ie  kapliczki poświęcone 
Najświętszej Maryi Pannie mają 
dekoracje w m aryjnych kolorach — 
białym i niebieskim . Tak też stroi się 
w maju maryjne ołtarze w w iejskich 
kościołach.

| Kiedyś kapliczki b ie liło  się wap- 
i nem, aby nadać im śnieżnobiałą biel. 

Do wapna dodawano też niebieskiej 
farby, a to dlatego, że tradycyjne 
kapliczki poświęcone Najświętszej 
Maryi Pannie mają, jak już w spo­
mnieliśmy, dekoracje w kolorach 
m aryjnych. Dzisiaj są równie ładnie 
odnawiane w kolorach: białym, zie­
lonym, żółtym, brązowym.

Zasadniczą częścią nabożeństwa 
m ajowego jest Litania Loretań­
ska. Tworzą ją wezwania odznacza­
jące się poetycką form ą i w spo­
sób szczególny sławiące Mary­
ję-

L itan iado  Matki Bożej pojaw iłasię  
na przełom ie XIII i XIV w. w kilku 
różnych wersjach. Spośród nich 
największą popularność zdobyła 
sobie L itania Loretańska. Była ona 
znana w Loreto już na początku XVI 
w. Tekst litanii zatw ierdził papież 
Sykstus V w 1587 r. Litanię Loretań­

ską można uznać za jeden z naj­
wspanialszych hym nów ku czci Nie­
pokalanej Maryi. W m od litw ie  tej 
wysław iam y wszystkie cnoty, jakim i 
Bóg obdarzył Najświętszą Pannę.

Przydrożne kapliczki, krzyże i 
figurk i św iętych obecne są w całym 
chrześcijańskim  świecie. Reforma­
cja, nie uznając kultu św iętych, nie 
zezwalała na tego typu budowle. 
Budowali je zwykli ludzie, nie z 
nadmiaru pieniędzy, lecz z potrzeby 
serca. W żadnym kraju, oprócz Pol­
ski, nie spotyka się ty lu  świętych 
Franciszków, Antonich, Janów Ne­
pom ucenów, Florianów, krzyży Mę­
ki Pańskiej, czy kapliczek Matki 
Bożej. Sę one czymś tak naturalnym 
w krajobrazie, że często nie zasta­
nawiam y się nad przyczynam i ich 
powstania. N igdzie też, poza Polską, 
nie zrosło się z przydrożnym i kap­
liczkam i, krzyżami i fugram i tyle 
legend, podań, zwyczajów i wierzeń. 
Powodów, dla których je budowano, 
jest bez liku. Stawiano je z wdzię­
czności za otrzym aną nieoczeki­
waną łaskę, w podzięce za wylecze­
nie z choroby, za uchronienie od 
pomoru, głodu, pożaru, powodzi i od 
każdego innego nieszczęścia. W 
obliczu nieszczęść i kataklizmów 
powstawały kapliczki i krzyże o cha­
rakterze błagalnym. Krzyże na po­
czątku wsi staw iano w intencji 
zachowania zdrow ia m ieszkańców i 
ochrony wsi przed „z łym ” . M o­
rowe powietrze zabierało do grobu 
całe rodziny. Ludzie m od lili się więc 
i pisali: „Boże, broń nas od powietrza 
m orow ego” . Kapliczki stawiano „Za 
wybawienie od niebezpieczeństwa” , 
ale też staw iano je za popełnione 
grzechy, jako pokutę. Były też one 
wyrazem m od litw y za dusze nie­
szczęśliwych i niew innie zam ordo­
wanych, znakiem upam iętniającym  
m iejsce śm ierci lub m iejscem spo­
czynku ludzi, których nazwiska u to ­
nęły w głębin ie  czasu.

Figury, kapliczki, krzyże stawiano 
najczęściej na rozw idleniu starych 
dróg, na granicach dawnej zabu­
dowy, na krańcach m iędzy s ied li­
skami ludzkim i a przestrzenią pól i 
lasów, w pobliżu rzek i stawów, koś­
cio łów , a ta kże — jak m niemano — w 
siedliskach złych mocy. Wznoszono 
je w określonych m iejscach, a ich 
położenie podyktowane było po­
trzebam i duchowym i mieszkańców. 
Staw iano w ięc u wejścia do wsi lub 
miasta, w miejscach mordu, w 
miescu znalezienia ludzkich kości 
lub miejscu samobójstwa. Dawniej 
też staw iano je w miejscu spalenia 
czarownic, w miejscach zbiorowego 
pochówku ludzi zm arłych na zarazę. 
W czasach nam bliższych powsta­
wały na m ogiłach pochowanych 
przy drodze żołn ierzy i partyzantów.

Stawiano je też koło źródeł, studni 
itd.

Kapliczki i krzyże spełn ia ły także 
funkcje  kultowe. W okół nich ogn i­
skowało się życie re lig ijne  i stano­
w iły  źród ło  w ielu ludow ych zwycza­
jów . W okresie przed W niebowstą­
pieniem Pańskim św ięcono pola, 
aby zapewnić urodzaj. Chodzono 
wówczas z procesją po granicach 
oznaczonych krzyżami, a potem 
obchodzono zagrody. W dniu św. 
Jerzego natom iast wypędzano zw ie­
rzęta na pastw isko pod krzyżami na 
końcu wsi, a poświęcenie m iało 
zapewnić gospodarzom  zdrow ie i 
pożytek z bydła. Również na W ie l­
kanoc pod kapliczkam i św ięciło  się 
jad ło, tu odpraw ia ły się nabożeń­
stwa, bo kapliczki zastępowały bar­
dzo często oddalony kośció ł i przy­
b liża ły w ten spsoób człow ieka do 
Boga. Dla niejednej w ioski przydro­
żne kapliczki są najcenniejszym 
zabytkiem. Ale przede wszystkim  to 
miejsce kultu, św iadectwo wiary.

Kapliczki za wsią odgryw ały także 
ważną rolę w obrzędzie pogrzebo­
wym, szczególnie we wsiach odleg­
łych od kościoła i cmentarza para­
fia lnego. Przy kapliczce, na rozdro­
żu, następowało pożegnanie ze 
zmarłym. Zm arły żegnał w tym 
miejscu swoją w ioskę i sąsiadów.

Gdy ktoś udawał się w daleką pod­
róż lub z pie lgrzym ką, tu ta j był od ­
prowadzany i żegnany, by szczęśliwie 
pow róc ił do rodzinnego domu. 
W ychodzono też do kapliczek, by 
oczekiwać tuta j powrotu najb liż­
szych.

W spółcześnie m ieszkańcy wsi tak­
że stawiają nowe figury, krzyże, 
bądź odnaw iają stare, aby Bóg op ie ­
kował się n im i nadal — „na chwałę i 
uw ie lb ien ie Pana Jezusa i Najśw ięt­
szej Maryi Panny” .

Dzisiaj przydrożne kapliczki, szcze­
góln ie  te poświęcone Matce Bożej, 
są miejscem, gdzie w maju zbierają 
się okoliczn i m ieszkańcy, by przy 
ustro jonej zielenią i kwiatami kap­
liczce m odlić się i śpiewać litanię do 
Matki Bożej oraz pieśni Maryjne.

Przydrożne kapliczki dekorujesię tak­
że na Zielone Świątki, czyli na uroczy­
stość Zesłania Ducha Świętego, na 
czas obchodów Bożego Ciała, święto 
W niebowzięcia Matki Bożej, na Boże 
Narodzenie. Najokazalej i najpięk­
niej ubrane są jednak w maju.

Gdy przechodzim y obok krzyży i 
kapliczek, zdejm ując nakrycia g ło ­
wy i kreśląc na sobie znak krzyża 
św., to wyrażam y naszą oraz na­
szych o jców  wiarę i kulturę. Nie 
dajm y im umrzeć. Rola kapliczek i 
krzyży w krajobrazie ku lturowym  
naszego kraju jest nieoceniona. 
Kum ulują one bowiem w iele p ier­
w iastków, do których należy za li­
czyć przede wszystkim  religię, ku l­
turę, architekturę, etnografię, geo­
grafię i h istorię Polski.



65. rocznica zakończenia IS wojny światowej

Upragnione zwycięstwo
W dniu 8 maja 1945 r, ogłoszono światu zwycięstwo nad hitlerowską Rzeszą. Po sześciu latach zmagań z hitlerowskim 

faszyzmem, wreszcie upragnione zwycięstwo.

Ostatni raz polscy żołn ierze defilow ali w M oskw ie na paradzie zw ycięstw a w 1945 r.

Zakończenie wojny szczególnie 
radośnie obchodzone było przez 
naród polski, który brał udział w tej 
wojnie przez sześć lat, od 1 września 
1939 r. II wojna światowa była naj­
bardziej krwawym i niszczycielskim 
konfliktem zbrojnym, jaki dotych­
czas znała ludzkość; poza prawie 
wszystkimi państwami europejskimi, 
brały w niej udział główne państwa 
Ameryki Północnej i Ameryki Połud­
niowej, Australii i Azji. Rozpoczęła 
się 1 września o świcie, gdy h itlerow­
ska Rzesza runęła na Polskę; pier­
wszy etap wojny, nazywany wojną 
obronną Polski lub kampanią wrześ­
niową, prawdopodobnie rozpoczął się 
nalotem na Wieluń i agresją wzdłuż 
całej granicy niemiecko-polskiej. 
Jednak symbolem ataku Niemiec 
stało się uderzenie na polską skład­
nicę wojskową Westerplatte w Wol­
nym Mieście Gdańsku, rozpoczęte o 
godzinie 4:45 strzałami pancernika 
,,Szleswig-Holstein” , który z kurtua­
zyjną wizytą wpłynął do portu w 
Gdańsku kilka dni wcześniej.

Ponad miesiąc (pięć tygodni) trwał 
dramat nierównej walki narodu pol­
skiego z hitlerowskim najeźdźcą. 
Osamotniona Polska, tylko dzięki 
patriotycznej postawie narodu i Woj­
ska Polskiego mogła tak długo sta­
wiać zbrojny opór najnowocześniej­
szej ówczesnej armii świata. Wpraw­
dzie w chwili wybuchu wojny Polska 
miała układ sojuszniczy z Francją 
(1921 r.) i Wielką Brytanią (25 sierp­
nia 1939 r.), które formalnie wypowie­
działy wojnę Niemcom w dniu 3 
września 1939 r., ale nie podejmowały 
działań zaczepnych. Natomiast na 
posiedzeniu Rady Najwyższej Sprzy­
mierzonych w Abbeville w dniu 12 
września 1939 r., Francja i Wielka 
Brytania postanowiły, że nie udzielą 
Polsce realnej, wojskowej pomocy.

Wraz z Niemcami ruszyła nato­
miast na Polskę słowacka Armia 
Polowa „Bernolak” (3 dywizje, w 
sumie około 50 000 słowackich żoł­
nierzy i siły powietrzne w liczbie 
trzech dywizjonów), a 17 września 
również bez określonego w prawie 
międzynarodowym wypowiedzenia 
wojny zaatakowała Polskę Armia 
Czerwona.

Na południu Polski szybkie nie­
mieckie jednostki zmotoryzowane 
dotarły 12 września pod Lwów, a 14 
września wojska niemieckie zamknę­

ły pierścień okrążenia wokół Warsza­
wy. W tej sytuacji realizowano plan 
ewakuacji; w dniach 13-16 września 
1939 do Rumunii przetransportowa­
no rezerwy złota Banku Polskiego. W 
dniu 14 września prezydent wraz z 
rządem dotarli do miejscowości 
Kuty. Tego samego dnia władze pol­
skie po raz kolejny zaapelowały do 
Wielkiej Brytanii i Francji o wywią­
zanie się ze zobowiązań sojuszni­
czych i pomoc zbrojną, 15 września 
do Kołomyi przybył Naczelny Wódz, 
marszałek Edward Rydz-Śmigły.

W dniu 17 września na wschodnie 
rubieże kraju spadło uderzenie Armii 
Czerwonej w sile sześciu armii liczą­
cych 600-650 tysięcy żołnierzy i 
ponad 5000 czołgów. W tej sytuacji 
marszałek Edward Rydz-Śmigły wy­
dał w Kutach tzw. dyrektywę ogólną 
treści: „Sowiety wkroczyły. Nakazuję 
ogólne wycofanie na Rumunię i 
Węgry najkrótszymi drogami. Z bol­
szewikami nie walczyć, chyba w 
razie natarcia z ich strony lub próby 
rozbrojenia oddziałów. Zadanie War­
szawy i miast, które miały się bronić 
przed Niemcami — bez zmian. Mia­
sta, do których podejdą bolszewicy, 
pow innyz nimi pertraktować w spra­
wie wyjścia garnizonów do Węgier 
lub Rumunii” .

Brak publicznego formalnego ogło­
szenia przez Prezydenta i rząd RP 
faktu istnienia stanu wojny pomiędzy 
ZSRR i Polską, nie uzyskanie okreś­

lenia stanowiska państw sprzymie­
rzonych w tej kwestii, oraz brak jed­
noznacznego rozkazu Naczelnego 
Wodza stawiania oporu najeźdźcy, 
doprowadziłdo dezorientacji dowód­
ców i żołnierzy a w konsekwencji do 
wzięcia do niewoli ok. 250 tysięcy 
żołnierzy i oficerów, w większości nie 
stawiających oporu i do zbrodni 
katyńskiej.

Po przegranej kampanii wrześ­
niowej naród polski nie pogodził 
się z jej konsekwencjami, przygoto­
wywał się do kontynuowania walki w 
kraju i poza jego granicami.

W szczytowym okresie zwycięstw, 
Hitler panował nad całą niemal 
Europą — aż po Wołgę. Poza sferą 
jego podbojów pozostał przez całą 
wojnę jeden tylko europejski kraj 
walczący — Wielka Brytania — pięć 
państw neutralnych: Hiszpania, Por­
tugalia, Szwecja, Szwajcaria i Tur­
cja.

Istotnym wydarzeniem, zmieniają­
cym całkowicie układ sił, było przy­
stąpienie do wojny po stronie koalicji 
antyhitlerowskiej Stanów Zjedno­
czonych Ameryki, w następstwie 
japońskiego ataku na amerykańską 
bazę na Hawajach — Pearl Harbor (7 
grudnia 1941 r.), przeprowadzonego 
bez wypowiedzenia wojny. Oprócz 
podjęcia walk z flotą i wojskami 
japońskimi w Azji południowo-wschod- 
niej i na Pacyfiku, USA, dysponujące 
ogromnym potencjałem przemysło­



wym, zaczęły wysyłać oddziały i 
sprzęt wojskowy do Wielkiej Brytanii 
i Afryki.

Zwrotnym momentem w prze­
biegu II wojny światowej było utwo­
rzenie koalicji antyfaszystowskiej, a 
także bitwa stalingradzka (od 10 sty­
cznia do 2 lutego 1943 r.) zakoń­
czona okrążeniem i zniszczeniem 
armii niemieckiej. Pragnąc odzyskać 
inicjatywę strategiczną na froncie 
wschodnim, w lipcu 1943 r. Niemcy 
przeszli do kontrataku w okolicach 
Kurska. Wielka pancerna bitwa na 
łuku kurskim, skończyła się prze­
graną atakujących i ostateczną 
utratą przez Niemcy inicjatywy 
strategicznej na froncie wschod­
nim.

W dniu 6 czerwca 1944 r., wojska 
brytyjsko-amerykańskie wylądowały 
w Normandii, tworząc długo ocze­
kiwany drugi front; alianci dokonali 
wielkiej operacji desantowej we 
Francji; w sierpniu zakończyła się 
okupacja Paryża, a wrzesień przy­
niósł wyzwolenie Brukseli, Antwerpii 
i Calais.

Na froncie wschodnim 6 września 
1944 r. Rosjanie przekroczyli daw­
ną granicę Polski, a 'w  lipcu 
1944 r., sforsowali rzekę Bug.

W dniu 1 sierpnia wybuchło po­
wstanie warszawskie, zainicjowa­
ne przez Armię Krajową w celu 
opanowania stolicy Polski przed 
nadejściem Armii Czerwonej, któ­
re po 63 dniach walki upadło. W 
styczniu 1945 ruszyła wielka sowiec­
ka ofensywa, która odrzuciła Nie­
mców od Wisły aż do Wału Pomor­
skiego. Na jesieni 1944 r. kraje 
zaprzyjaźnione z Trzecią Rzeszą 
(Rumunia, Finlandia, Bułgaria) zawar­
ły  ze Związkiem Radzieckim układ 
rozejmowy, co oznaczało przełom w 
sytuacji wojskowej i politycznej; 
losów wojny nie mogło już nic 
zmienić.

Rozpoczęła się wielka ofensywa 
styczniowa 1945 r. w Polsce; woj­
na w Europie dobiegała końca. 
Przekroczenie Odry przez armie 
radzieckie oraz 1 i 2 Armię Woj­
ska Polskiego dało początek ope- 
racji berlińskiej. Bitwa o Ber­
lin trwała od 16 kwietnia do 2 
maja 1945 r. Walki szybko prze­
nosiły się coraz bliżej śródmieś­
cia, Reichstagu i Kancelarii Rze­
szy. Jeszcze przed zamknięciem 
pierścienia wokół Berlina wym­
knęło się wielu czołowych przed­
stawicieli reżimu, a ewakuacja 
drogą lotniczą z placów i ulic 
trwała do samego upadku miasta.
W dniu 26 kwietnia 1945 r. roz­
poczęły się walki o centrum sto- l

licy Niemiec. Nad całym miastem 
unosiły s ię  smugi dymu wraz z pyłem 
rozpadających się ścian. W przygo­
towaniu artyleryjskim brały udział 
ciężkie działa specjalnego prze­
znaczenia, podciągnięte do Berli­
na na odpowiednio przystosowa­
nych torach. Waga jednego poci­
sku wynosiły pół tony. W czasie 
walki o Berlin wystrzelono ogó­
łem 1 800 000 pocisków artyle­
ryjskich, tj. ponad 36 000 ton 
żelaza, z ponad 11 000 dział 
różnego kalibru. Obrona Berlina 
rozsypywała się.

W dniu 24 kwietnia dowódcą gar­
nizonu Berlina został gen. Artylerii 
Helmuth Weidling — dowódca XLVI 
korpusu pancernego. Hitler nakazał 
mu obronę miasta do ostatniego żoł­
nierza. Berlin był przygotowany na 
długotrwałą obronę; zgromadzono 
zapasy żywności i amunicji na 30 
dni.

Charakterstyczną cechą zabez­
pieczenia inżynieryjnego obro­
ny Berlina, zwłaszcza jego śród­
mieścia, była duża liczba spe­
cjalnie zbudowanych schronów — 
czytamy w książce pt. „Ostatni 
szturm” . Największe z nich to 
naziemne żelbetonowe bunkry, każ­
dy o rozmiarach umożliwiających 
ukrycie od 300 do 1000 ludzi. 
„Wyposażone one były w 32 działa 
kalibru do 150 mm (...). Wszystkie 
bunkry wyposażono w urządzenia 
filtro—wentylacyjne, agregaty elek­
tryczne, a także wyciągi, które 
dostarczały amunicję bezpośrednio 
do dział” .

Zacięte walki w śródmieściu Ber­
lina rozgorzały 29 kwietnia. Siedem 
armii radzieckich brało udział w 
przedzieraniu się ku gmachu Reich­
stagu i Kancelarii Rzeszy. W dniu 30 
kwietnia wczesnym rankiem żołnie­
rze 3 armii rozpoczęli szturm Reich­
stagu. Atak był bardzo gwałtowny. 
Trzeba było walczyć o każdą salę, o 
każdy korytarz. O godz. 21.50 nad 
Reichstagiem powiewał sztandar 
zwycięzców.

W dniu 28 kwietnia podjęto 
decyzje o skierowaniu do walk o Ber­
lin oddziałów Wojska Polskiego. 
Prosił o to Naczelny Dowódca Woj­
ska Polskiego gen. Rola-Żymierski. 
„Motywowałem to — wspomina 
generał w wywiadzie dla „Trybuny 
Ludu” z 1 maja 1972 r. — trwającą od 
wieków walką z Niemcami, ogro­
mnymi ofiarami, jakie naród polski 
poniósł w toczącej się wojnie, pod­
kreślając, że udział ten będzie dla 
ludowego Wojska Polskiego naj­
większą nagrodą i zaszczytem (...). 
Około godziny 12 w nocy marszałek

Żuków powiadomił mnie telefoni­
cznie, że (...) dowództwo Frontu Bia­
łoruskiego wydało już dowódcy 1 
armii rozkaz, aby skierować jedną 
dywizję polską na samochodach 
ciężarowych na przedmieścia Ber­
lina” .

Wraz z 1 Dywizją Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki w walkach o 
Berlin brały udział 3 brygada arty­
lerii haubic, 1 brygada moździe­
rzy i 6. zmotoryzowany batalion 
pontonowo-mostowy. Ogółem w bez­
pośrednich walkach o Berlin uczest­
niczyło około 12 000 żołnierzy pol­
skich.

Po ciężkich walkach żołnierze 
polscy opanowali wyznaczone obiek­
ty. zlikwidowali opór nieprzyjaciela, 
otwarli czołgom drogę do dzielnicy 
rządowej, m.in. na tyły Reichstagu 
do Bramy Brandenburskiej i Kance­
larii Rzeszy.

W dniu 30 kwietnia czołowe od­
działy radzieckie dotarły na odleg­
łość 600-800 metrów od schronu Hit­
lera. Wówczas to, około godziny 
15.30 najbliżsi współpracownicy Hit­
lera usłyszeli w apartamencie Hitlera 
pojedynczy strzał. Gdy otworzyli 
drzwi, ujrzano leżącego na kana­
pie Hitlera, który strzelił sobie 
w usta. Obok niego leżała martwa, 
poślubiona dwa dni wcześniej, Ewa 
Braun. Zwłoki ich wyniesiono do 
ogrodu, oblano benzyną i podpa­
lono.

W dniu 2 maja 1945 r., ok. godz. 
6.55 (czasu moskiewskiego) na Bra­
mie Brandenburskiej załopotała ra­
dziecka i polska flaga. Tego też dnia 
w godzinach porannych skapitulo­
wał generał Helmuth Weidling. W 
Berlinie milkły ostatnie strzały, koń­
czyła się bitwa o Berlin — jedna z 
największych w tej wojnie. W bitwie 
tej rozbito zgrupowanie niemieckie 
liczące: 70 dywizji piechoty, 12 pan­
cernych i 11 zmotoryzowanych. 
Wzięto do niewoli około 480 000 żoł­
nierzy niemieckich, zdobyto ponad 
1 500 czołgów i dział pancernych, 
4 500 samolotów.

Koniec II wojny światowej i kapitu­
lacja Trzeciej Rzeszy były kwestią 
dni. Ostatecznie akt bezwarunkowej 
kapitulacji Niemiec podpisano w 
Berlinie w dniu 8 maja (było to 
późnym wieczorem, wg czasu mo­
skiewskiego nastał już 9 maja 1945 r. 
Zakończyła się największa i naj­
krwawsza wojna w historii ludzkości, 
w której uczestniczyły 72 państwa, 
a poległo, lub zostało zamordowa­
nych, ponad 50 mln ludzi. Polska 
straciła ponad 6 mln obywateli, 
w tym 644 tys. wskutek bezpośred­
nich działań wojennych.



Warszawa — miesiąc przed końcem II  wojny śwa towej

Trzecia Rzesza sypała się w gruzy
B y ł począ tek kw ie tn ia  1945 r. Ż yc ie  W arszawy  p o ­
dało  w iadom ość , iż za m ilk ło  rad io  „W ie d e ń ” . Nad O drą 
p rzyg o to w yw a n o  się do sz tu rm u  B erlina . W alk i to c z y ły  się 
tak da leko , że n ic  n ie  m og ło  g ro z ić  z ru jnow ane j 
W arszaw ie. T y lko  nocam i obo w ią zyw a ły  w  n ie j o g ra n i­
czenia  — sa m o cho dy  je źd z iły  n iem al po c iem ku  z za le ­
p io nym i re fle k to ra m i; po u lica ch  m iędzy godz. 24 a 5 rano 
nie w o ln o  b y ło  ch od z ić . A  je d n a k  g roźba  w is ia ła  nad 
m iastem ...

Ó w czesny tym czasow y most koło C ytadeli w W arszawie
... W ostatniej godzin ie7  kwietnia 

na lotn isku Rechlin-Larz w Me­
klem burgii szykowano się do lotu... 
H istoria tego nalotu jest niezwykle 
tajemnicza, kryje w sobie wiele 
n iewyjaśnionych do końca zaga­
dek. Odnalezione dokum enty do­
wodzą, że lo tn ic tw o niem ieckie 
zamierzało zniszczyć drewniany 
most kole jowy koło Cytadeli.

W artykule pt. „O s ta tn i na lo t na 
sto licę", p ióra R. Jabłońskiego z 
cyklu  Varsaviana (Rz., 5 marca br.) 
czytamy: „M eldunek bojowy o 
zastosowaniu środków  dymnych 
(...) — o 2.00, 8:4.45, dwa bom ­
bowce niem ieckie pojaw iły  się nad 
Warszawą i zrzuciły  kilka bomb 
ośw ietlających nad rejonem mostu 
kole jowego na rz. Wisła. Zgodnie  z 
zarządzeniem d-cy OPL obiektu, 1 
Sam. Baon Chem iczny przystąpił 
do przykrycia dymem obiektu. 
Puszczanie dymu trw ało  do 5.00 
8.4.45 r. Nad obiektem  bomb nie 
zrzucono (...). Rozprzestrzeniający 
się dym zasłonił most ko le jow y (na 
3/4), most pontonowy oraz drew­
niany most Kierbedzia, znajdujący 
się w odległości 1,5 km....” .

Dokument ten odnaleziono w 
Centralnym Arch iw um  W ojsko­
wym, Stpłeczne gazety Rzeczpos­
polita  i Życie Warszawy, nie poin­
form ow ały o tym ani słowem, jak­
by nalotu nie było. W iedzieli jed ­
nak o nim doskonale m ieszkańcy 
sto licy, gdyż na Pradze zaczęły 
wyć syreny. Znany varsavianista, 
wówczas sześcioletn i chłopak, 
Ż. Walkowski, był świadkiem tam ­
tych wydarzeń. Wspominaon: „Miesz- 
kaliśm y w kam ienicy przy Brze­
skiej 5. Wszyscy uciekli do p iw ­
nicy, a my z bratem na dach. Sie­
działem na tzw. ławce przy kom i­
nie i patrzyłem, jak po niebie 
buszują reflektory. K iedy się 
krzyżowały, woła liśm y — o ma­
ją go, mają... A rty le ria  prze­
ciw lo tn icza waliła jak wściek­
ła. Z placu przy Dworcu W schod­
nim działka w yrzucały w niebo 
s e rie  w ę d ru ją c y c h  p e re łe k .
Z góry sp ływ ały jakieś św iat­
ła ” .

N iem ieckie źródła podały o 
nalocie zespołu hybrydowych bom­
bowców — „Użyto wówczas pięciu 
„M is te li” . Wszyscy p iloci w rócili 
swymi Fw 190 na lo tn isko  opera­
cyjne Rechlin-Larz. Ze względu na 
bardzo silną artylerię p rzeciw lo tn i­
czą nad celem mieli k łopoty z pre­
cyzyjnym  przeprowadzeniem nalo­
tu na cel. Obserwowali wprawdzie 
w ybuchy „M is te li” , ale nie zoba­
czyli osiągniętego sku tku ” .

Warszawa, m imno g igantycz­
nych zniszczeń, pozostała ważnym 
węzłem komunikacyjnym. Przecho­
d z iło  przez nią w ie le  dróg 
wschód-zachód, a także dwie linie 
kolejowe. Jedną zwano u nas 
w ileńską, a drugą — brzeską, p ro ­
wadzącą do Dworca W schodnie- 
9°- Rzecz w tym, że m ostów na 
W iśle już nie było. Przeprawy na 
lin ii brzeskiej (połączonej przed 
wojną ze średnicową) nie można 
było reaktywować, gdyż podczas 
Powstania Warszawskiego znisz­
czono w dwóch miejscach tunel w 
A lejach Jerozolim skich. Pozostała 
w ięc przeprawa przy Cytadeli, czyli 
wysadzony dawny most kolejowy. 
Obok niego zbudowano wysoko- 
wodny, drewniany. Najbliższa linia 
kolejowa znajdowała się dopiero w 
Dęblinie, a na północ nie było już 
nic.

Jak napisał autor a rtyku łu  R. 
Jabłoński, sto łeczny most był jed ­
notorowym  ale o trzech szynach. 
Tak jak za carskich czasów, gdy 
biegła w tym rejonie tzw. kolej 
obwodowa, m ogły nim jeździć 
pociągi o europejskim  rozstawie i 
rosyjskim . I „oba” na pewno tam 
ułożono, gdyż Arm ia Czerwona 
ciągnęła za sobą własne tory, żeby 
nie m ieć problem ów  z przełado­
waniem zaopatrzenia. Natom iast 
europejski rozstaw też był. Wyjątek 
z rozkazu dowództwa niem iec­
kiego z 1 marca 1945 r.: „M osty 
kole jowe Warszawa, Dęblin i San­
dom ierz spełniają niezwykle ży­
wotną rolę dla zaopatrzenia so­
w ieckiego fron tu ” . Rosjanie do­
skonale o tym  w iedzie li i, jak 
wynika z relacji, w okó ł Warszawy

ulokowana była dyw izja artylerii 
przeciw lotniczej Odwodu Naczel­
nego Dowództwa A rm ii Czerwo­
nej. Jeden z pierścieni obrony 
znajdował się na zewnątrz miasta, 
a w rejonie samego mostu, koło 
fo rtu  Legionów, stacjonowała arty­
leria małokalibrowa.

W kw ietn iu  1945 r. na obu brze­
gach W isły znajdowały się podod­
dzia ły sow ieckich saperów budow­
lanych i zgrom adzony był materiał 
n iezbędny do ewentualnej napra­
wy mostu. Jeden z mieszkańców, 
który bardzo wcześnie w róc ił do 
zrujnowanego miasta, w spom inał 
po latach, że w idzia ł na Pradze o lb ­
rzym ie ilości pni drzewnych strze­
żonych przez liczne warty. Przy 
moście sta ł także polski 1. Samo­
dzie lny Batalion Chemiczny, który 
w przypadku ataku m iał go zady­
miać.

1 marca 1945 r. N iemcy posta­
now ili zaatakować strategiczne 
mosty na Wiśle. W szystko wska­
zuje na to, że było to ostatnie nie­
m ieckie rozpoznanie Warszawy 
podczas wojny. Z „m arcow ego” 
rozkazu wynika, że ku Warszawie 
miała się udać nocą wyprawa 
bombowa 6 M isteli poprzedzona 
przez trzy sam oloty oświetlające 
cel. Jak wiemy, dolecia ły ty lko  
„ośw ietlacze” . P.W. Stahl podał, że 
nalot jednak się odbył. Ale mniej 
w iarygodne źródła tw ierdzą, iż 
dolecia ła ty lko  jedna maszyna, a i 
ta została zestrzelona. Nie w ia­
domo, komu wierzyć.

Polski dokum ent batalionu che­
m icznego podaje, że nalot m iał 
m iejsce 8 kw ietn ia o drugie j nad 
ranem. Tymczasem większość za­
chodnich opracowań lokuje go o 
dobę później, w noc z 8 na 9 kw iet­
nia. To też kolejna zagadka...

Warszawiacy, nie bacząc na 
nalot, dalej żyli w gruzach i czekali 
na zakończenie wojny. 9 maja w ie­
czorem dow iedzie li się o kap itu la ­
c ji Niem iec. Ogłoszono koniec 
zaciem nienia miasta i zezwolo­
no na poruszanie się ulicam i 
przez całą noc. Warszawa odetchnę-



R e a l i z u j e m y  n o w o r o c z n e  p o s t a n o w i e n i a  —  czyli Szlachetne zdrowie

Zycie w stresie
Zapewne wszyscy wiemy o tym, że życie w ciągłym stresie źle wpływa nie 

tylko na nasz układ nerwowy, ale w ogóle na nasze zdrowie. Bywa tak, że 
często z niewiadomych przyczyn bolą nas plecy, albo pobolewa głowa. 
Może nawet zbyt często dopadają nas infekcje. Narzekamy na ból żołądka i 
w ogóle miewamy dolegliwości gastryczne. A — co gorsze — nasz główny 
motor życiowy: serce, podupada, choruje. To może być cena, jaką płacimy 
za życie w stresie.

Niestety, powiedzmy to sobie szczerze, unikanie stresu w obecnych 
warunkach naszego życia nie jest możliwe. Warto więc nauczyć się odrea­
gowywać i regenerować siły.

Podobno krótkotrwały stres jest 
człowiekowi potrzebny, gdyż mo­
bilizuje do pracy i zachęca do działa­
nia. W niektórych sytuacjach stre­
sowych mózg wykorzystuje dopami- 
nę — neuroprzekaźnik, zwany hormo­
nem szczęścia. Bywa, że sami 
wprowadzamy się w sytuacje stre­
sowe, by poczuć swoisty dreszczyk, 
chociażby związany ze skokiem na 
bungee. Należy jednak odróżnić 
dreszczyk emocji od niespodziewa­
nego trudnego polecenia służbo­
wego „na wczoraj” i źycia.w ciągłym 
stresie — „w biegu” .

Życie w szybkim tempie i dużym 
stresie, wykorzystujące dużo energii 
powoduje szybkie wypalanie zarów­
no psychiczne, jak i fizyczne, zwła­
szcza jeśli trwa dłuższy czas. Każdy 
człowiek ma określony zasób ene­
rgii, który w przewlekłym stresie i 
szybkim tempie życia ulega wyczer­
paniu. T łum ieniezaśsilnych emocji i 
martwienie się wszystkim dookoła 
wyraźnie źle działa na nasz układ 
immunologiczny — prowadzi do 
spadku liczby białych krwinek we 
krwi, osłabia też ich aktywność. Jeśli 
w porę nie zapanujemy nad stresem, 
na efekty nie trzeba długo czekać.

Wiele osób przez całe lata żyje w 
stresie. W krwi wydzielają się sub­
stancje hormonalne, które na krótką 
metę pomagają, ale potem sieją spu­
stoszenie. Układ odpornościowy słab­
nie i gorzej zwalcza choroby. Tym 
bardziej, że źle się odżywiamy, stosu­
jemy używki, mało wypoczywamy.
Bowiem w momentach zmęczenia 
szukamy zwykle szybkich rozwiązań.
Sięgamy po napoje energetyzujące, 
kawę, papierosy i alkohol, zajadamy 
się słodyczami itd., co jeszcze bar­
dziej pogłębia deficyt energetyczny i 
powoduje chęć używania tych pro­
duktów w coraz większych dawkach.
Kiedy jesteśmy w stresie nasze ciało 
zbyt mocno naciska na hamulec 
odpornościowy i odporność spada. I 
wtedy dochodzimy do momentu kry­
tycznego, którym jest poważna cho­
roba, a z nią wiążą się zwolnienie 
tempa i gruntowne zmiany w naszym 
życiu.

Jeżeli m ożesz, gotuj sama

Jak w ięc zaradzić ciągłemu 
zabieganiu. Bowiem nie ma co się 
łudzić, że przestaniem y żyć w stre­
sie. Są jednak m etody na to, żeby 
ograniczyć jego negatywne oddzia­
ływania.

Powinniśmy — przede wszyst­
kim — znaleźć najlepszą dla nas 
metodę relaksu, odreagowania i 
wzmocnienia zdolności obronnych 
organizmu. Jak to zrobić? Spró­
bujm y różnych sposobów: jedni 
wolą wyciszyć się podczas ćw i­
czeń body-m ind, inni zapisują się 
na ta jski boks (kopiąc worek tre ­
n ingowy), jeszcze inni wolą tech­
niki relaksacyjne: oglądanie te le­
w izji, czytanie bądź „buszow anie” 
w internecie.

Jeśli idzie o to, że siedzenie na 
kanapie przed telewizorem, może 
nam pomóc „odgonić” stres, to 
jesteśmy w błędzie. Oczywiście, 
możemy przyjąć najwygodniejszą 
dla nas pozycję na kanapie, ale 
najważniejszą sprawą jest tu 
skoncentrowanie się na własnym 
oddechu — a więc ćwiczenie: 
„wdech” i „wydech”. Przy każdym 
wdechu m yślim y o tym, że dostar­
czamy organizm owi tlen, energię, 
dzięki czemu staje się on silniejszy, 
a układ odpornościow y — m oc­
niejszy i sprawniejszy. Z każdym 
wydechem  opuszczają nas za to 
nieprzyjem ne uczucia — to, czego

chcem y się pozbyć i to, co jest dla 
nas nieprzyjem ne. Dobrze jest 
rob ić to ćw iczenie parę razy dzien­
nie. Pam iętajm y jednak — nie na 
siłę. Oddechy pow inny być w yko­
nywane we własnym rytm ie i 
tempie.

Innymi ćwiczeniami relaksacyj­
nymi są: trening autogenny oraz 
trening Jacobsona. Trening auto­
genny polega na rozluźnianiu 
poszczególnych części ciała, w yo­
brażeniu sobie, że stają się coraz 
cięższe i ciepłe. Trening Jacob­
sona to napinanie i rozluźnianie 
poszczególnych części ciała, co 
powoduje, że uczymy się rozprę­
żania ciała w sytuacjach trudnych  i 
stresowych.

Ważne jest, by znaleźć dla siebie 
najlepszy sposób na zapomnienie 
o troskach w pracy. Musimy 
pomóc naszemu organizmowi zwal­
czać stes.

Pomyślmy też o w łaściwej orga­
nizacji dnia. Jeśli mamy dużo obo­
wiązków, zapisujm y je w kalenda­
rzu. W yznaczmy sobie godziny 
codziennych czynności i starajmy 
się przestrzegać planu. Usystema­
tyzowanie dnia również korzystnie 
wpływa na nasz układ nerwowy.

Dbając o siebie, trzymajmy się 
więc dwunastu następujących za­
leceń:

1. Zadbajmy o odpowiednią organizację 
czasu pracy.

2. Starajmy się być asertywnymi.

3. Nie zapominajmy rano o wysokoene­
rgetycznym posiłku.

4. Miejmy przy sobie zawsze coś zdro­
wego do przekąszenia (np. jogurt) na wypa­
dek tzw. napadu głodu między posiłkami.

5. Ograniczmy picie kawy (jedna kawa 
wystarczy) i napojów energetyzujących.

6. Główny posiłek (obiad) jedzmy powo­
li, delektując się smakiem.

7. Należy pić dużo wody.

8. Starajmy się ograniczyć do minimum 
spożywanie produktów przetworzonych prze­
mysłowo.

9. Jeśli to możliwe, przygotowujemy 
posiłki sami — gotowanie odwraca uwagę 
od stresu.

10. Zwracajmy uwagę nie tylko na to, co 
jemy, ale również jak i kiedy spożywamy 
posiłki. Bilansujmy jedzone produkty (nie 
idzie o liczenie kalorii, ale o orientacyjny 
bilans zjedzonych produktów).

11. Pamiętajmy o regularnej(l), a więc 
codziennej aktywności fizycznej i o ćwicze­
niach relaksacyjnych, wzmacniających 
nasz układ immunologiczny. Nie musimy 
uprawiać sportu wyczynowo, wystarczy 
krótki spacer lub poranna gimnastyka oraz 
ćwiczenia oddechowe.

12. Nie zamartwiajmy się. Przez nadmiar 
obowiązków często niedosypiamy, a brak 
należytego odpoczynku może obniżyć 
odporność naszego organizmu.
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„Konstytucja 3. Maja” 
Jana Matejki - jak nowa

U chw a len ie  K o n s ty tu c ji 3. Maja n iezm ienn ie  ko ja rzy  się nam ze zna­
nym , bardzo  p ięknym  obrazem  Jana M ate jk i, k tó rego  „a k c ja ”  rozg ryw a  
się na S tarym  M ieście, a w ięc  w  sam ym  sercu W arszawy.

W m aju p rzysz łego  roku  o b ­
ch od z ić  będz iem y okrąg łą , 220. 
roczn icę , pam ię tne j c h w ili u ch ­
w a len ia  h is to ryczne j K o ns ty tuc ji. 
O braz Jana M ate jk i zos ta ł p ie ­
c zo ło w ic ie  p rzyg o to w a n y  na tę 
okazję  i m ożem y p od z iw iać  go  w  
pełne j krasie.

W arto  w iedz ieć, że Jan M a­
te jko  nam a low a ł sw ój obraz w 
101. roczn icę  uchw a len ia  tej 
ko n s ty tu c ji. To  jedno  z jego  
os ta tn ich  dużych h is to rycznych  
p łóc ien . O dzw ie rc ied la  eu fo rię  
po uchw a len iu  przez Sejm  C zte­
ro le tn i w 1791 r. K ons ty tuc ji. 
P ierwszej w  Europ ie , a po am ery ­
kańsk ie j — d ru g ie j w św iecie . 
K o ns ty tuc ja  ta, zw ana o fic ja ln ie  
Ustawą Rządową, usta la ła  pod ­
staw y now ożytnego  us tro ju  w 
Polsce.

Jan M ate jko, jak  zresztą za­
wsze, nam alow a ł w łasną w iz ję  
w ydarzeń. W cen trum  um ieśc ił 
m arszałka Sejm u S tan is ław a Ma­
łachow sk iego , n ies ionego  na ra­
m ionach pos łów  i tr iu m fa ln ie  
pokazu jącego  K o ns ty tuc ję  t łu ­
m om. K ró la  S tan is ław a A ugusta  
P on ia tow sk iego  w czerw onym  
płaszczu p rzedstaw ił a rtys ta  z 
|pwej s tron y  kom pozyc ji, u w e jś ­
cia do katedry. C hoć kró l by ł 
w spó łau to rem  tej K o ns ty tuc ji, 
M ate jko  nie ż y w ił do n iego  sym ­
patii. W cen trum  obrazu  pokaza ł 
na tom iast pozosta łych  w spó ł­
tw ó rcó w  d okum entu  — p rzyw ód ­
ców  s tron n ic tw a  p a trio tyczn e go : 
H ugo K o łłą ta ja  i Ignacego Po­
tock iego.

Na obraz ie  w id z im y  u s tóp  Ko­
łłą ta ja  pew ne „zam ieszan ie ” — to  
pose ł ka lisk i Jan Suchorzew ski 
rzuc ił się na ziem ię, p ro tes tu jąc

p rzec iw  K o n s ty tu c ji i g rożąc, że 
zab ije  sw ego syna, by nie d oży ł 
je j w p row adzen ia . Taki fa k t rze­
czyw iśc ie  m ia ł m ie jsce, ale nie na 
u lic y  Ś w ię to jańsk ie j, przed w e j­

ściem  do ka tedry, lecz w  izbie 
sena torsk ie j. A rtys ta , p rzedsta ­
w ia jąc  posła S ucho rzew skiego  
na Ś w ię to jańsk ie j, zaakcen tow a ł 
w  ten sposób  ówczesne p ro tes ty  
p rzec iw  K ons ty tuc ji.

W idz im y rów nież, że perspek­
tyw a  u lic y  Ś w ię to jańsk ie j jest 
także n ieco  „zm o de rn izow a na ” 
przez m alarza tak, by Zam ek K ró ­
lew ski na obraz ie  b y ł dobrze  
w idoczny.

Z d ję c ia  w ykonyw ane  w pod ­
czerw ien i podczas badań obrazu 
w ykaza ły, że w trakc ie  m a low a­
nia M ate jko  nie w p ro w a d z ił w i­
d oczn ych  zm ian. A rtys ta  bow iem  
zawsze s ta rann ie  p rzyg o to w yw a ł 
się do pracy, w yko n u ją c  w cześ­
niej m nóstw o  szkiców .

K ilka  lat tem u rozpoczę to  po 
raz p ie rw szy w szechstronną  kon ­
serw ację  dzie ła  M ate jk i. „K o n s ty ­
tu c ja ” Jana M ate jk i m ia ła w ięce j 
szczęścia  n iż inne p łó tn a  tego

a rtys ty . P rzechow yw ana p o d ­
czas II w o jn y  św ia tow e j pod 
dachem  „Z a c h ę ty ” p rze trw a ła  do 
w spó łczesnośc i bez w iększych  
zn iszczeń, w  p rzec iw ieńs tw ie  do 
„B itw y  pod G run w a ld em ” , „B a to ­
rego pod Pskow em ” , czy „K aza­
nia S ka rg i” . G łów nym  zadaniem

ko nse rw a to rów  by ło  usun ięc ie  
n a tu ra lnych  zm ian p o jaw ia ją ­
cych  się na obraz ie  w raz z u p ły ­
wem czasu — tak ich , jak  o db a r­
w ien ia  w ern iksu  i zabrudzen ia . 
M ocno  poc iem n ia łe  ko lo ry  odzy­
ska ły  św ieżość i obraz nab ra ł 
p rze jrzys tośc i. W ym ien ione  zos­
ta ły  d rew n iane  krosna m alarsk ie  
(za łożone po II w o jn ie  św ia tow e j) 
na a lum in iow e. Konserwacja trw a­
ła  od s tyczn ia  2007 r. z p rzerw ą 
(m arzec-m aj) na prezentację dzie­
ła  w  R zym ie na w ystaw ie  „A rc y ­
dz ie ła  sz tuk i e u ro p e jsk ie j” . Spe­
c ja liśc i o d n o w ili n ie  ty lk o  p łó tno , 
a le także w spó łczesną  ramę, 
za p ro je k tow a ną  w la tach 90. na 
w zó r o ryg in a ln ych  opraw  dz ie ł 
Jana M ate jki.

W dalszej ko le jno śc i na zab ieg i 
konse rw a to rsk ie  oczeku ją  w spo ­
m niane  już  przez nas obrazy 
Jana M ate jk i: „B itw y  pod Psko­
w em ” i „Kazan ie  S ka rg i” .


